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N Б К R O L O G I

PAWEŁ JASIEK 
(1908— 1982)

14 czerwca 1982 r. zmarł nagle w  Ludw igshafen (RFN) P aw eł Jasiek nau­
czyciel, zasłużony działacz Związku Polaków  w  Niem czech. Ostatnie m iesiące  
jego aktyw nego życia b y ły  w ypełn ione pracą pisarską i przygotowaniam i do 
w ażnego św ięta rodzinnego ■— złotych godów  małżeńskich, przypadających  
na 2 lipca 1982 r.

Urodził się 14 stycznia 1908 r. w  Zakrzewie na ziem i złotowskiej. B ył 
jednym  z siedm iorga dzieci Jana i  Anny, z domu Seydak, Jaśków. Ojciec 
Pawła, w iejsk i krawiec, pełn ił przez ponad 30 lat funkcję sołtysa w  Zakrze­
wie, został jej pozbawiony dopiero po przewrocie h itlerow skim  w  Niemczech. 
O bydwoje rodzice byli głęboko przywiązani do polskości i w  takim  duchu w y ­
chow ali sw oje dzieci, z których czworo zdobyło w ykształcen ie pedagogiczne  
i następnie troje podjęło pracę w  organizującym  się w  N iem czech polskim  
szkolnictw ie (Piotr, P aw eł i Eleonora).

M ożliwości tej został pozbawiony najstarszy z braci, Antoni, aktyw ny  
działacz ruchu polskiego na Pograniczu w  ostatniej fazie I w ojny św iatow ej  
i tuż po jej zakończeniu, opowiadający się za przyłączeniem  ziem i złotowskiej 
do Polski, uczestnik powstania w ielkopolskiego. Pozostając w  kraju starał się 
na łam ach prasy i w  w ydaw nictw ach książkow ych dokum entować polskość 
Pogranicza. Problemom  tym  pośw ięcił dw ie prace Z iemia Z ło tow ska  (1928) 
i Miejscowości Pogranicza  (1932) ogłoszone pod pseudonim em  Andrzeja Kraj- 
ny-W ielatow skiego w  serii: „Zachodnie Pogranicze odcięte od M acierzy”.

Jako pracownik Kuratorium Okręgu Szkolnego Poznańskiego pom agał or­
ganizującemu się polskiem u szkolnictwu w  Niem czech w  doborze i k ierow a­
niu nauczycieli z kraju oraz w ysy łan iu  książek.

Śladam i Antoniego poszli dw aj jego m łodsi bracia: Piotr i P aw eł. P ierw ­
szy po ukończeniu Sem inarium  N auczycielskiego w  Tucholi (1923) i po zdo­
byciu  praktyki pedagogicznej w  szkołach pow szechnych kraju, podjął pracę 
ośw iatową wśród ludności polskiej pozostającej w  państw ie niem ieckim  i pro­
w adził ją aż do w ybuchu II w ojn y  światowej.

Przez ostatnie 6 lat przed w ybuchem  w ojn y  był nauczycielem  polskiej 
szkoły w  Wymoju, w  pow iecie olsztyńskim . B y ł m iłośnikiem  literatury ludo­
w ej. Zbierał baśnie, legendy i  podania ludow e pochodzące z Pogranicza, publi­
kow ał je w  „Gazecie O lsztyńskiej”, „Głosie Pogranicza i K aszub” oraz w  „Po­
radniku N auczycielskim ”. W 1936 r. ukazały się one w  w ydaniu  książkow ym  
i nosiły  ty tu ł P rzy  kominku. L udow e podania z  Pogranicza Złotowskiego.

A resztow any przez gestapo 3 września 1939 r. w  O lsztynie przeszedł przez 
obozy koncentracyjne w  Hohenbruch, Dachau, M authausen-Gusen.
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Po w yzw olen iu  w  1945 r. powrócił na ziem ię złotowską i m imo n a­
bytego kalectw a podjął pracę pedagogiczną oraz pisarską. Zmarł w  1974 r. 
w  Zakrzewie.

Pod w p ływ em  braci Antoniego i Piotra rozw ijały się zainteresowania  
Pawła. On także rozpoczynał edukację w  n iem ieckiej szkole ludow ej w  Za­
krzewie. Przypadła ona na lata 1914— 1921, okres rozbudzonych nadziei 
wśród Polaków  na odzyskanie niepodległości i wzm ożonej aktyw ności poli­
tycznej. Rzutowała ona także na postawę m łodzieży szkolnej.

Do szkół ludowych na Pograniczu i Pow iślu  przywrócono w  1919 r. język  
polski. Uczono go w praw dzie jako przedmiotu nadobowiązkowego i to tylko te 
dzieci, których rodzice deklarow ali na piśm ie swą polskość. Ponadto w  języku  
ojczystym  dzieci prowadzono lekcje religii. W  szkole Zakrzewskiej ogromna 
większość dzieci skorzystała z m ożliw ości legalnego uczenia się języka pol­
skiego. Wśród nich znalazł się także P aw eł Jasiek oraz jego m łodsze rodzeń­
stwo. N ależy  przy tym  dodać, że nauczycielem  relig ii w  Zakrzewie byl w ó w ­
czas ksiądz dr B olesław  Domański, m iejscow y proboszcz i w yb itn y  działacz 
ruchu polskiego, późniejszy prezes Związku Polaków  w  Niem czech (dalej 
ZPwN).

N adzieje m ieszkańców Zakrzewa na przyłączenie do Polski nie spełniły  
się. Ich w ieś  podobnie jak w ie le  innych na ziem i-złotow skiej czy bytow skiej, 
pozostała w  1920 r. za kordonem niemieckim.

Po ukończeniu szkoły  ludowej, w  1921 r. P aw eł Jasiek zamierzał podjąć 
dalszą edukację w  seminarium  nauczycielskim  w  Polsce.' Do zrealizowania  
tego zamiaru potrzebna była dobra znajomość języka polskiego i m inim alna  
umiejętność gry na sk-rzypcach. Przez dwa następne lata pozostawał przy ro­
dzicach i przygotow yw ał się do egzaminu w stępnego. W w yborze szkoły po­
m ógł mu Antoni', który w e wrześniu  1923 г. um ieścił go w  Państw ow ym  S e­
m inarium  Nauczycielskim  w  Bydgoszczy. P aw eł był zdyscyplinow anym  i pra­
cow itym  uczniem, toteż dosyć łatw o przyswajał szkolną wiedzę. Rychło po­
zyskał też jako'rodak'zza kordonu sym patię nauczycieli i-uczniów , którzy na  
piątym  kursie w ybrali go seniorem  internatu. Problemem  okazała się nato­
m iast sprawa jego obyw atelstw a. Przed dopuszczeniem do egzam inów • końco­
w ych, dyrekcja Sem inarium  zażądała zm ian y  obywatelstwa, n iem ieckiego na  
polskie. W  tej spraw ie in terw eniow ał u w ładz ośw iatow ych Związek Polskich  
T ow arzystw  Szkolnych w  Berlin ie (dalej ZPTS). P aw eł został dopuszczony  
w  m aju 1928 r. do egzam inu dojrzałości z zachowaniem  obyw atelstw a n ie ­
m ieckiego i zdał go bez trudności.

W Bydgoszczy w  dwa lata później zdał także egzamin praktyczny i- otrzy­
m ał dyplom  kw alifikow anego nauczyciela szkół powszechnych. Od 1 września  
1928 do 31 marca 1929 r. odbywał praktykę pedagogiczną w  M iejskiej Szkole  
Pow szechnej w  Grodzisku W ielkopolskim.

W kw ietniu  1929 r. zgłosił się do pracy w  organizującym się w ów czas pol­
skim szkolnictwie w  Niemczech. Na w niosek kuratora Okręgu Szkolnego Po­
znańskiego, otrzym ał z M inisterstwa W yznań Religijnych i O świecenia Publicz­
nego urlop do pracy w  polskim  szkolnictw ie w  Niem czech. Ze w zględu na 
m łody w iek  i skromną praktykę pedagogiczną, ZPTS skierował go, jako dru­
giego nauczyciela, do szkoły w  W ielkim  Buczku, w  pow iecie złotowskim. Za­
nim zdążył rozpocząć tam pracę, ZPTS zm ienił decyzję i przeniósł P aw ła Jaś­
ka do organizującej się szkoły w  Skicu, w  tym że powiecie. Organizowali ją 
w spólnie zg Stefanem  Balcerem, w yznaczonym  na kierow nika tej szkoły..
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Otwarcie nastąpiło 7 czerwca 1929 r. Do szkoły zapisało się 61 uczniów. Paw eł 
Jasiek pełnił w  niej obowiązki drugiego nauczyciela, uczył cztery m łodsze rocz­
niki dzieci. W spólnie ze sw ym  starszym kolegą założyli w e  w si czytelnię i zor­
ganizow ali wkrótce Towarzystwo Młodzieży, do którego zapisało się 35 osób.

W czerwcu 1930 r. ZPTS znów przeniósł Paw ła Jaśka tym  razem na Śląsk 
Opolski z zadaniem zorganizowania szkoły w  Szew skiej Osadzie koło Olesna'. 
Prace przygotowawcze podjęli z Janem  Rychlem, działaczem Towarzystwa  
Szkolnego w  Oleśnie. Zebrali podpisy rodziców deklarujących chęć posyła­
nia dzieci do prywatnej szkoły polskiej, w ydzierżaw ili od prywatnego najem cy  
izbę lekcyjną i odpowiednio ją wyposażyli. Po dopełnieniu tych niezbędnych  
czynności, Paw eł Jasiek w ystąp ił do w ładz rejencji opolskiej z prośbą o przy­
znanie mu prawa nauczania w  pryw atnej szkole polskiej w  Szew skiej Osadzie. 
Do otwarcia szkoły jednak nie doszło, ponieważ N iem cy zastosowali w  sto ­
sunku do polskich rodziców formę nacisku ekonomicznego połączoną z szan­
tażem i ci w  ostatniej chw ili zm ienili zdanie.

B ył to cios dla młodego nauczyciela, który potraktował to jako osobistą 
porażkę. Ze Śląska Opolskiego powrócił w  kw ietn iu  1930 r. do szkoły w  Skicu. 
Pracował tam  do końca września tegoż roku. N astępnie został w ezw any przez 
ZPTS do Berlina. Przez dwa m iesiące łączył pracę biurową w  centrali Związku  
z nauczaniem języka polskiego na kursach w ieczorow ych. Była to forma kursu 
przygotowującego Paw ła Jaśka do czekających go zadań organizacyjnych  
w  ruchu polskim. Jan Baczewski, dr Józef M ichałek i M aksym ilian Brasse 
wprowadzali m łodszego kolegę w  spraw y program owe i organizacyjne ośw iaty  
polskiej w  Niemczech. W rozm owach tych  Baczewski w ie le  uw agi poświęcał 
zadaniom ośw iaty  polskiej na Warmii, regionow i szczególnie m u bliskiemu. 
O dw oływ ał się przy tym  do zachowanych dokumentów z okresu przygotowań  
do plebiscytów  oraz w łasnych  wspomnień.

Pod w p ływ em  tych rozm ów oraz lektury, um iejętnie podsuwanej przez 
Baczewskiego, P aw eł Jasiek postanow ił podjąć pracę ośw iatową na Warmii. 
Jego decyzja spotkała się z gorącą aprobatą Baczewskiego, który pow ierzył 
m u kierow nictw o organizującej się polskiej szkoły w  Purdzie w  pow iecie o l­
sztyńskim. ZPTS w  Niem czech w ystąpił do w ładz rejencji olsztyńskiej o udzie­
len ie P aw łow i Jaśkow i prawa nauczania w  szkole w  Purdzie. Zezw olenie ta ­
k ie 'Jasiek  otrzym ał i 15 grudnia 1930 r. przybył na Warmię. W trzy dni póź­
niej nastąpiło uroczyste otwarcie prywatnej Katolickiej Szkoły Powszechnej 
z polskim  językiem  w ykładow ym  w  Purdzie.

Do szkoły zgłosiło się zaledw ie sześcioro dzieci chociaż deklaracji rodzi­
ców było kilkanaście. Należało w ięc  przełamać obaw y i strach m iejscow ych  
rodzin polskich przed represjami ze strony organizacji i instytucji niemieckich: 
N auczyciel nawiązał rychło kontakt z m iejscow ym  oddziałem  Z Pw N  i dopro­
w adził wkrótce do reaktyw ow ania Tow arzystw a Młodzieży. W iele w ysiłku  
w łożył w  wyposażenie szkoły w  pomoce naukowe, które sprowadzał z O lszty­
na bądź sporządzał w spólnie z uczniami. Przy szkole powstała biblioteka i chór 
m łodzieżowy, który w ystępow ał m.in. w  kościele śpiew ając podczas nabo­
żeństw  polskie pieśni. W ysiłk i te  zaow ocow ały także na terenie szkolnym, 
w  ciągu roku potroiła się liczba uczniów.

Jego zapał do pracy, um iejętność naw iązyw ania kontaktów z młodzieżą 
i dorosłymi oraz zdolności organizacyjne zostały rychło dostrzeżone przez k ie ­
rownictwo IV D zielnicy ZFwN. 4 lipca 1931 r. powierzono P aw łow i Jaśkow i 
obowiązki zastępcy, a następnie (od 23 listopada tegoż roku) kierow nika P ol­
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sko-K atolickiego Towarzystwa Szkolnego na Warmię. W ypełniał je bardzo su ­
m iennie, przejawiając dużo w łasnej in icjatyw y, szczególnie w  zakresie uroz­
m aicania i  wzbogacania form i m etod pracy kulturalno-ośw iatow ej. Doskona­
len iem  m etodycznym  objął n ie ty lko nauczycieli, a le także w ychow aw czynie  
przedszkoli, które opiekow ały się św ietlicam i i  działającym i przy nich bib lio­
tekami polskimi.

Poczynając od 1932 r. zaczął organizować, na wzór nauczycielskich, k on ­
ferencje m etodyczne dla w ychow aw czyń  przedszkoli. Początkowo raz na 
kwartał, a potem co miesiąc. W  programie konferencji przewidziana była lek ­
cja pokazowa z grupą dzieci, dyskusja oraz odczyt k ierow nika Towarzystwa  
Szkolnego na tem aty  pedagogiczne lub kulturalne. Doskonalenie pracy w y ­
chow aw czyń przedszkoli zostało w ięc pow iązane z ich  dokształcaniem.

W iele uw agi pośw ięcał zajęciom św ietlicow ym , w  ramach których prow a­
dzono kursy kroju i szycia, szydełkowania, organizowano spotkania, w y g ła ­
szano prelekcje na tem aty historyczne, literackie lub krajoznawcze ilustrow a­
ne film am i bądź przeźroczami. Prelekcje i w ieczory bajek cieszyły  się zain­
teresow aniem  zarówno m łodzieży, jak i dorosłych, co potwierdzają zapisy  
w  zachowanych kronikach szkolnych z N ow ej K aletki i Woryt. Ich organiza­
torem był P aw eł Jasiek, który z aparatem projekcyjnym  docierał do św ietlic  
i najczęściej sam w ygłaszał pogadanki i komentarze do w yśw ietlan ych  f i l ­
m ów  lub przeźroczy. Przy tej okazji stale propagował czytelnictw o. Do książ­
ki m iał szczególny sentym ent, toteż po przejęciu w  1933 r. księgozbiorów od 
Związku Polskich T ow arzystw  M łodzieży zorganizował w  Prusach W schod­
nich oddział Centralnej B iblioteki Polskiej, pełniąc w  nim  społecznie funkcję  
bibliotekarza. I na tym  odcinku działalności przejawiał dużo inicjatyw y, za­
kładał now e biblioteki i ruchome punkty w ym iany książek; trzykrotnie po­
w iększył ich księgozbiór, organizował kursy bibliotekarskie.

N ie ty lko z racji pełnionych obowiązków, ale i w łasnych  zainteresowań  
uczestniczył w  pracach zespołów amatorskich. Śpiew ał w  Chórze M ieszanym  
im. Feliksa N ow ow iejskiego w  Olsztynie, w  którym  pełnił także funkcję pre­
zesa. Po utw orzeniu Chóru M ęskiego w zm ocnił głosowo i ten zespół. Należał 
do Towarzystwa Przyjaciół Sceny Polskiej, i  jak sam wspom ina, dwukrotnie  
próbował sw oich um iejętności aktorskich w  zespole dramatycznym. W spierał 
także poczynania kulturalne i tow arzyskie Klubu Polskiego w  Olsztynie, któ­
rego by ł członkiem.

Działalność społeczną um iejętnie godził z obowiązkami zawodowym i, do 
których należało m .in. koordynowanie pracy polskich szkół i  przedszkoli na  
Warmii, zapew nianie im podstaw m aterialnych, pomocy naukow ych i obsady  
kadrowej. W  okresie kierowania przez niego T ow arzystw em  Szkolnym  budo­
wano szkoły w  P luskach i U nieszew ie (Sząfałd) i  pow stała now a polska p la­
cówka ośw iatowa w  Olsztynie. B y ły  to ew identne osiągnięcia ruchu polskie­
go. N ie uchronił się on jednak i przed poważnym i porażkami. Pod nasilającym  
się naporem niem czyzny n ie zdołano obronić polskich szkół w  Gietrzwałdzie, 
Lesznie i w  Pluskach, które upadły kolejno w  latach 1933— 1937. A taki przy­
puszczano i  na pozostałe polskie p lacówki ośw iatow e metodą w yw ierania  
presji ekonomicznych na rodziców posyłających dzieci do szkół oraz na nau­
czycieli, pozbawiając ich pod byle pretekstem  prawa nauczania. Trzeba było  
w iele w ysiłku  i przem yślanych działań, aby obronić je przed likwidacją. W  k ie­
row nictw ie ruchu polskiego istniały tarcia i podziały, przede w szystk im  m ię ­
dzy centralą w  Berlinie a działaczami terenowym i. One to m.in. spowodowały,
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że w  1936 r. chciano odwołać P aw ła Jaśka z funkcji k ierow nika Polsko-K ato- 
lickiego Towarzystwa Szkolnego na Warmii. U jął się za nim  Antoni Zalewski, 
konsul polski w  O lsztynie i  zamiar n ie  doszedł do skutku. Działalność ośw ia­
tową na Warmii prowadził Jasiek do 18 lipca 1939 r.

Po zaostrzeniu się stosunków politycznych m iędzy Trzecią Rzeszą a P o l­
ską, decyzją nadburmistrza Olsztyna z 10 lipca 1939 r. P aw eł Jasiek został 
w ydalony z Prus W schodnich z zakazem osiedlania się w  niem ieckich pro­
wincjach przygranicznych. W yjechał z żoną do Berlina i zam ieszkał przy  
M ariennenplatz 14, w  budynku stanow iącym  w łasność ZPwN. Tam spotkał 
sw ego ojca również w ysiedlonego z Zakrzewa. ZPTS sk ierow ał P aw ła  Jaśka  
do pracy w  T ow arzystw ie „Oświata” w  Berlinie. W ypłacono m u tam  pobory  
za m iesiące sierpień i wrzesień, ale nie zdążył już podjąć żadnej działalności.

W ybuch w ojny zastał go z rodziną w  Berlinie. Jesienią 1939 r. zgłosił się  
do pracy na poczcie i został zatrudniony przy u licy  Gleisdreieck. 5 stycznia  
1940 r. aresztowano go i osadzono w  w ięzieniu przy Aleksanderplatz. Po kilku  
przesłuchaniach 24 stycznia tegoż roku trafił do obozu koncentracyjnego  
w  Sachsenhausen. Frzebyw ał tam do kw ietnia, k iedy to skierowano go do pra­
cy  przym usowej jako robotnika na poczcie przeładunkowej SW  77 w  Berlinie. 
Pracow ał tam  pod nadzorem policyjnym  od 26 kw ietnia  1940 do 30 kw ietnia  
1945 r.

Po kapitulacji N iem iec w yruszył na poszukiwanie żony i dzieci. Odnalazł 
ich w  Teuchern w  Saksonii, skąd przenieśli się do obozu dla Polaków  w  A ns­
bach (środkowa Frankonia). W obozie zorganizował już w  czerwcu 1945 r. 
siedm ioklasową szkołę polską i objął jej kierownictwo. Przystąpił także do 
torzenia kursów gim nazjalnych. N aw iązał kontakt z doktorem Tadeuszem  Pa-  
sierbińskim, kierow nikiem  Centrali Szkolnictwa Polskiego w  Niem czech. Na 
polecenie tejże Centrali czy m oże z w łasnej in icjatyw y, P aw eł Jasiek prze­
niósł się do Ratyzbony i w  lipcu 1945 r. został k ierow nikiem  VIII Okręgu  
Szkolnego dla północnej Baw arii z siedzibą w  Norymberdze. Pozostawał na  
tym  stanow isku do kw ietnia  1947 r. W okręgu mu podległym  objęto opieką 
w ychow aw czą i nauczaniem (według stanu z 1 IX 1946 r.) łącznie 5254 osób, 
w  tym  979 dzieci w  przedszkolach, 3485 w  szkołach powszechnych, 486 w  gim ­
nazjach ogólnokształcących i 304 w  szkołach zawodowych. Oprócz przedszkoli 
i szkół zakładano także czytelnie ludowe.

Po podjęciu przez Centralę Szkolnictw a Folskiego w  Niem czech decyzji 
o powrocie do kraju, P aw eł Jasiek pozostał na obczyźnie. W latach 1947— 1948 
pracował w  polskim  gim nazjum  w  Ratyzbonie, a po jego rozwiązaniu na sku­
tek repatriacji, nadal uczył na kursach języka polskiego, aż do ich w ygaśn ię­
cia na terenie Bawarii.

Jesienią 1945 r. nawiązał kontakt z daw nym i działaczami ZPwN i wziął 
udział w  utworzeniu Patronatu „Rodło”, organizacji która postawiła sobie za 
cel reaktyw ow anie Związku. Na prośbę kierow nictw a odradzającej się orga­
nizacji przeniósł się w  styczniu 1951 r. do Ludw igshafen i podjął pracę 
w  szkółkach parafialnych. Równocześnie rozwijał działalność kulturalno-ośw ia­
tową wśród starego i now ego w ychodźstwa. Założył w  M annheim Chór M ie­
szany „Echo”, którego został dyrygentem , a także czytelnię ludową.

Zmniejszająca się liczba szkółek parafialnych spowodowała podjęcie pra­
cy zawodowej w  instytucji państwowej. Znalazł ją w  prowadzonym  przez za­
kon jezuitów Instytucie Socjalnym  „Heinrich Pesch Haus”, gdzie zatrudniono 
go jako bibliotekarza i dokumentalistę. Pracow ał tam w  latach 1956'—1967,
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W  1967 r. objął redakcją m iesięcznika „O gniwo”, do w ydaw ania k tó­
rego przystąpił ZPwN. Obowiązki redaktora łączył z funkcją kierownika  
Związku. Objął ją na prośbą ks. Józefa Styp-R ekow skiego, prezesa tej organi­
zacji. W  marcu 1967 r. Związek liczył 1459 członków, skupionych w  12 oddzia­
łach. Pod k ierow nictw em  P aw ła Jaśka zw iększyła się liczba członków Związ­
ku, w  lu tym  1970 roku było ich  2415 i  32 oddziały.

Po przejściu na emeryturą, w  1973 r. P aw eł Jasiek nie zaniechał działal­
ności społecznej. B ył członkiem  Rady Naczelnej i w iceprezesem  ZPwN. N a­
dal prowadził Chór M ieszany im. Feliksa N ow ow iejskiego w  Bochum, pisyw ał 
w iersze i artykuły do prasy polonijnej.

Jego współpraca z prasą polską w  Niem czech zaczęła się przed pięćdzie­
sięciu la ty  zw iązkiem  z redakcją „Gazety O lsztyńskiej”, gdzie pod pseudoni­
m em  Krajnomira zamieszczał w iersze i artykuły, drukował je także i w  in ­
nych polskich pismach. W 1981 r. ukazał się  w  Essen zbiorek jego wierszy  
z lat 1928— 1945 pod w spólnym  tytu łem  Przydrożne  k w ia ty  z  K r a jn y  i  Warmii. 
P rzygotow yw ał do w ydania następny zbiorek w ierszy  z  lat powojennych.

B ył autorem  opracowań i podręczników, pom yślanych jako m ateriały po­
m ocnicze dla uczniów szkół polskich w  Niemczech; drukowano je w  odcin­
kach na łam ach prasy polonijnej. Opracował Zbiór pieśni dla dzieci  i m ło d z ie ­
ży ,  Naukę j ę z y k a  polskiego dla m łodzieży  polskiej w  Niemczech  (drukowaną 
w  tygodniku „Polak” w  latach 1952— 1953) oraz Z d z ie jó w  Polski,  zbiór opo­
wiadań dla dzieci, zam ieszczanych w  m iesięczniku „Dziatwa” (Londyn 1959—  
1960). W spólnie z L isow skim  i Szczepańskim  opracował i w ydał m ateriały do 
nauczania początkowego, zatytułow ane Elem entarz i czy tanka  dla I i 11 klasy  
szkól powszechnych,  Poznań 1945.

W ostatnich latach pisał wspom nienia. Pośw ięcił w  nich, jak nas informo­
w ał, dużo m iejsca Warmii, z którą był zw iązany uczuciowo. W  Olsztynie 
2 Iipca 1932 r. poślubił Teklę Hensel, pochodzącą z  Warmii. Z m ałżeństwa tego  
urodziło się troje dzieci: Stefan, Wanda i Maria. Jaśkow ie przez cały  czas 
pobytu w  O lsztynie m ieszkali w  Domu Polskim.

W latach siedem dziesiątych odw iedzali Zakrzewo i Olsztyn, m iejsce uro­
dzenia i  pracy. W zięli także udział w  uroczystościach związanych z pięćdzie­
sięcioleciem  powstania szkolnicUva polskiego w  Niemczech. Przy tej okazji 
P aw eł Jasiek przekazał Muzeum W armii i Mazur oraz Ośrodkowi Badań N au­
kow ych im. Wojciecha K ętrzyńskiego w  Olsztynie kilka w łasnych  prac i do­
kum entów. N osił się z zam iarem  ponownego przyjazdu do Olsztyna i wzięcia  
udziału w  obchodach sześćdziesięciolecia powstania ZPwN.

Zmarł nagle. Został pochow any na tzw . Polskim  Polu, Cmentarza G łów ­
nego w  Mannheim.

Tadeusz Fil ipkowski


